
Remigiusz Sobański

Inspiracje dla zagadnienia rozwoju
wypływające z pojęcia communio
Śląskie Studia Historyczno-Teologiczne 8, 259-269

1975



U W A G I  P R A K T Y C Z N  E

Ś lą s k ie  S tudia H is to ryczno -T eo log iczne  V III (1975)

KS. REMIGIUSZ SOBAŃSKI

INSPIRACJE DLA ZAGADNIENIA ROZWOJU 
WYPŁYWAJĄCE Z POJĘCIA COMMUNIO*

WPROWADZENIE ETYMOLOGICZNE

Communio wiąże się z communis (starołaciński comoinis), które z kolei wy­
prowadza się z cum moenia — wspólne miejsce obronne, szańce, wspólne zada­
nia obronne, a następnie cum munia — wspólne zadania, obowiązki1.

Na gruncie chrześcijańskim użyto tego pojęcia jako tłumaczenie greckiego 
koinonia, występującego zarówno w grece klasycznej w Arystotelesowskiej 
analizie przyjaźni, jak i przede wszystkim w listach Pawiowych2.

Zarówno etymologia tego pojęcia, jak i jego chrześcijański użytek mieści 
w sobie ideę uczestniczenia w jakiejś wspólności: wspólnych zadań, wspólne­
go miejsca, podobnej sytuacji.

POJĘCIE COMMUNIO SOBORU WATYKAŃSKIEGO II

W dokumentach Soboru Watykańskiego II (łącznie z notą wyjaśniającą do 
Lumen gentium) communio występuje 111 razy, ponadto znajdujemy tam spo­
krewnione pojęcia communitas (192 razy) i communicare (63 razy)3. Bez więk­
szego tmdu zauważono dwa kręgi zastosowań tego pojęcia4. W pierwszym 
używa się go jako ogólnego określenia społeczności, wspólnoty, powiązań spo­
łecznych, nie wyrażającej jeszcze żadnej treści eklezjalnej. W drugim nato­
miast kręgu zastosowań pojęcie to wyraża jakąś treść dotyczącą Kościoła, ja­
kiś rodzaj łączności kościelnej.

* Referat wygłoszony podczas sympozjum interdyscyplinarnego urządzonego przez 
ATK w dniu 17. 3. 1975.

1 H. U rs  v . B a l t h a s a r ,  Communio — ein Programm, Intern. Theol. Zeitschrift 
Communio 1 (1972) 5 nss. Por. F. A. Heimchens Lateinisch-deutsches Schulwörterbuch, 
Leipzig9 1917, hasła: communis, moenia, munus; Słownik łacirisko-polski pod red. 
M. P l e z i ,  I, Warszawa 1959, hasło: communio.

2 Y. C o n g a r  [W:] J. F e i n e r ,  M. L 5 h  r  e r, Mysterium salutis. Grundriss 
heilsgeschichtlicher Dogmatik. IV/1: Das Heilsgeschehen in der Gemeinde, Einsiedeln
1972, 403. '

3 O. S a i e r, „Communio" in der Lehre des ' Zweiten Vatikanischen Konzils, München
1973, 1 (Münchener Theol. Studien, III Kan. Abt. 32).

4 O. S a i e r ,  dz. cyt. 1.
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Trzeba stw ierdzić, że w  pierw szym  k ręgu  po jęcia  tego użyto  dość rz a d k o 5. 
Dekret o działalności misyjnej Kościoła m ów i o „pow szechnej w ięzi w sp ó ln o ty  
ludzk iej"  (11, 1). K onsty tuc ja  p a s to ra ln a  p o d k reśla  zn aczen ie  O bjaw ienia ja k o  
„w ielce p o m o cn y  środek  dla rozw oju  w sp ó ln o ty  m iędzy  osobam i" (23, 1). K oś­
c ió ł w e d łu g  tej k o n sty tu c ji „po trafi naw iązać łą cz n o ść  z różnym i form am i k u l­
tu ry "  (58, 3). Ł ączność je s t w ła śn ie  tłu m a c z e n ie m  łac iń sk ieg o  co m m u n io 6, zaś 
ak tyw ność  ludzka m a n a  ziem i krzew ić „godność ludzką, w sp ó ln o tę  b ra te rsk ą  
i w o ln o ść" (3 9 ,3)7. W reszcie  w ed łu g  tejże k o n sty tu c ji m a łżeń stw o  stanow i 
„p ierw szą form ę w sp ó ln o ty  osób" (12, 4) i trw a ja k o  „p o łąc ze n ie  i w sp ó ln o ta  
ca łe g o  życia" (50, 3).

D la ozn aczen ia  treśc i m ieszczącej się w  pow yższych zasto so w an iach  po ję­
cia communio, tzn . dla w y rażen ia  w ięzi sp o łeczn y ch  w  w ym iarze w y łączn ie  
n a tu ra ln y m , używ a je d n a k  Sobór znaczn ie  częściej w y rażen ia  communitas lub 
societas — tego  o s ta tn ieg o  142 razy 8.

Communio n a to m ia s t w  d o k u m e n tac h  S oboru W a ty k ań sk ieg o  II oznacza — 
poza pow yżej po d an y m i 6 p rzypadkam i — w ięzi zbudow ane n a  p o d staw ach  
n ad p rz y ro d z o n y ch : m iędzy  Bogiem i ludźm i oraz m iędzy  określonym i lu d ź m i9. 
P om iędzy  tym i dw iem a w ięziam i zachodzi zw iązek: w sp ó ln o ta  m iędzy ludzka 
je s t za k o tw iczo n a  we w sp ó ln o c ie  z Bogiem (Lumen gentium  13, 2), zaś p o g łę ­
b io n a  w sp ó ln o ta  m iędzy ludzka prow adzi nas  bliżej C h ry stu sa  (L um en  gentium  
50, 3). W ięzy  duchow e, ta k ie  ja k  w iara, nadzie ja  i m iło ść , oraz w ięzy w idzia lne , 
ja k  w y zn an ie  w iary, sak ra m en ty , posług i, scalają je d e n  organizm : K o śc ió ł — 
w sp ó ln o tę  (Dekret o ekumenizmie 2, 2). K ośció ł je s t w sp ó ln o tą  sca laną  przez 
w idz ia lne  i n iew id zia ln e  więzy. O kreślen ie  K ośc io ła  ja k o  communio w yraża 
1) je d n o c z ą c e  w  n im  d z ia ła n ie  Boże, 2) w idzia lną  łączn o ść  w ierzących  (Dekret 
o ekumenizmie 2, 2 )10.

K o śc ió ł-w sp ó ln o ta  budu je  na słow ie i s a k ra m e n c ie 11. S łow o rodzi w iarę  i tym  
sam ym  skierow uje do w spó lno ty . Swoją sku teczność znajduje w  sa k ra m en ­
ta ch . C hrzest łą cz y  z C hrystu sem  i z K ościo łem : z jednoczen ie  z C hrystu sem  
um ęczonym  i uw ielb ionym  dokonu je  się w  C iele Jego (Lumen gentium  7, 2 ).12. 
C h rzest k o n sty tu u je  w sp ó ln o tę , daje jej podstaw ę, ale je s t dop iero  jej za p o ­
czą tkow an iem  w ym agającym  dalszej re a liz a c ji13. R ealizacja ta  dokonu je  się 
p rzez  w yznaw an ie  w iary , u d z ia ł w  sa k ra m e n ta c h  i łą cz n o ść  h ie ra rch iczn ą .

Szczególne znaczen ie  p rzy p ad a  sak ram en to w i E u ch ary s tii w yraża jącem u  p e ł­
ne w szczep ien ie  we w sp ó ln o tę  (Dekret o ekumenizmie 22,2) i to  za rów no  
z C hrystu sem , jak  i m iędzy  w iernym i (Lumen gentium  7,2) i m ającej p o d s ta ­

5 O. S a i e r, dz. cyt. 2 ns.
6 „Communionem cum diversis culturae formis inire valet".
7 W oryginale łacińskim: „bona hum anae dignitatis, communionis fraternae et liber- 

tatis".
8 Przykładowe wyliczenia zastosowania communitas i societas O.' S a i  e r , dz. cyt. 

2 ns.
9 Trzeba jednak zwrócić uwagę, że dla określenia więzi między Bogiem a ludźmi użyto 

trzykrotnie pojęcia societas (Dekret o formacji kapłańskiej 8, 1, Konstytucja dogma­
tyczna o Objawieniu Bożym 1,1 i 2,1) — O. S a i e r ,  az. cyt. 5.

10 O. S a i e r ,  dz. cyt. 7.
11 Por. R. S o b a ń s k i ,  Słowo i sakrament jako czynniki kształtujące prawo kościel­

ne, Prawo kan. 16 (1973) nr 1—2, 3—15.
12 Por. R. S o b a ń s k i ,  Chrzest jako czynnik konstytuujący Kościół w dokumen­

tach Soboru Watykańskiego II, Si. Studia hist.-teol. 3 (1970) 137—164.
13  chrzest stanowi sakram entalny węzeł jedności trwający między wszystkimi prze­

zeń odrodzonymi. Wszelako chrzest sam przez się jest jedynie pierwszym zaczątkiem, 
jako że całkowicie zmierza do osiągnięcia pełn i życia w Chrystusie. Zatem chrzest 
ma prowadzić do pełnego wyznawania wiary, do całkowitego wcielenia w zgodną 
z wolą Chrystusa instytucję zbawienia, wreszcie do pełnego wszczepienia w euchary­
styczną wspólnotę" — (Dekret o ekumenizmie 22,2).
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w ow e zn a cz en ie  d la  b u d ze n ia  św iadom ości sp o łeczn e j w ie rn y c h  (D ekret o posł. 
kapŁ  6, 5).

T a w sp ó ln o ta  w ie rn y c h  je s t za ró w n o  w sp ó ln o tą  m ięd zy  poszczególnym i 
w iernym i w y ra ż a n ą  w  d o k u m e n ta c h  soborow ych  ja k o  com m unio fide lium  ( De­
kre t o ekum enizm ie  2, 2) czy  com m unio inter v ia to re s  (L um en  gentium  50, 3), 
ja k  też  w sp ó ln o tą  m ięd zy  poszczegó lnym i g ru p am i w ie rn y c h . N ajczęściej ch o ­
dzi o s to su n ek  K ościo łów  do  siebie lub też  o w za jem ny  s to su n ek  K ościołów  
lo k a ln y ch  do K o śc io ła  p o w szech n eg o . W  szczególności zaś w y raża  po jęcie  
com m unio  — najczęściej z d o d a tk ie m  hierarchica  — w sp ó ln o tę  b iskupów  m ię­
dzy sobą i z p a p ie ż e m 14.

K ośció ł bow iem  p o w sze ch n y  is tn ie je  w  K o śc io ła c h  p a r ty k u la rn y c h  i sk ład a  
się z n ic h  (L um en  gentium  23, l ) 15. K ośc ió ł je s t zn a k ie m  p o w o ła n ia  w szystk ich  
ludzi do  je d n o śc i — stąd  „p o z o sta jąc  ciągle je d n y m  i je d y n y m  w in ie n  się roz­
szerzać n a  św iat c a ły "  (L um en  gentium  13, 1), a  rozszerza jąc  się, „w spiera 
i przysw aja sobie u z d o ln ie n ia  i zasoby  o raz obyczaje n a ro d ó w , o ile s ą  d o b re” 
(L um en  gentium  12, 2). T am  w ięc , gdzie E w angelia zosta je  p rzez  ja k ąś  grupę 
ludzi p rzy ję ta , d o ch o d z i do  sym biozy d aró w  n a d p rz y ro d z o n y c h  i n a tu ra ln y c h  
w alo rów  lu d zk ich  i p o w sta ją  w a ru n k i do  z a is tn ien ia  K o śc io ła  lo k a ln e g o 16. K oś­
c io ły  te  w noszą do K o śc io ła  p o w szechnego  i do  in n y c h  K o ścio łó w  w ła sn e , now e 
w arto śc i, „w łaśc iw e sobie d ary " (L um en  gentium  13, 3) i s ą  za raze m  k o n k re tn ą  
rea lizacją  K o śc io ła  p o w szech n eg o . Bez K ościo łów  lo k a ln y c h  n ie  m a K ościo ła 
pow szechnego, an i te ż  bez K o śc io ła  pow szechnego  n ie  m a  lo k a ln y ch . W spól­
n o ta  K ościo łów  lo k a ln y ch  w y raża  się w  tro sc e  s to jący ch  n a  ic h  czele b iskupów  
o c a ły  K ośció ł (L um en  gentium  23, 2), k tó re j z re sz tą  D ekret o pasterskich za d a ­
niach biskupów  p o św ię c ił c a ły  trze c i ro z d z ia ł z a ty tu ło w a n y : „W sp ó łp rac a  b is­
kupów  dla w spó lnego  d o b ra  w iększej ilości K ościo łów ".

Pojęcie com m unio  zaw iera  w ięc w  słow ie  dw a m o m e n ty  ek lez jalne. Pierw ­
szy to  p raw d a, że  K o śc ió ł je s t w sp ó ln o tą  B osko-ludzką: w sp ó ln o tą  ludzi m ię­
dzy sobą a le  za razem  też  w sp ó ln o tą  ich  z Bogiem. D rug i m o m e n t w yrażający 
się w  tym  po jęciu , to  fakt, że  K o śc ió ł C h ry stu so w y  je s t je d e n , a le  istn ieje 
w  K o śc io łach  lo k a ln y c h  i sk ła d a  się z n ich . M o żn a  w ięc pow iedz ieć , że  po ję­
cie to  syn te tyzu je  n ie jak o  z ło żo n o ść  K ościo ła . D zięk i te m u , że  ujm uje e lem en t 
Boski i ludzki, e le m e n t u n iw ersa lis ty czn y  i jego  k o n k re tn ą  rea lizację , m ożna 
po jęcia  tego  użyć dla o k reś le n ia  K o śc io ła  i p ow iedz ieć , że  K o śc ió ł je s t w spól­
n o tą 17.

T a nośność  p o jęc ia  w sp ó ln o ta  tłu m a c z y  og ro m n e n im  za in te re so w an ie  w  li­
te ra tu rz e  te o lo g iczn e j, p rz y  czym  dużą ro lę  odgryw a jego  n o w o tes tam en to w a  
g e n e a lo g ia18, ja k  też  m ieszcząca się w  n im  d y n a m ik a 19. D aje to  za rów no  m oż­
liwość p o w ied zen ia , czym  je s t K o śc ió ł w  o p a rc iu  o jego  w ła s n ą  w iekow ą 
św iadom ość, ja k  też  pozw ala  p rzed staw ić  jego  zbaw czą funkcję w  św iecie 
w  sposób z ro z u m ia ły  i p rz e d e  w szystk im  m ob ilizu jący20.

14 Omówienie odnośnych miejsc O. S a i e r ,  dz. cyt. 12 r\.
16 W. A y m a p s ,  Die Communio Ecclesiarum als Gestaltgesetz der einen Kirche, 

Archiv f. kath. K irchenrecht 139 (1970) 69—90; R. S o b a ń s k i ,  Miejsce i rola Kościoła 
lokalnego w Kościele powszechnym, Śl. Studia hist.-teol. 5 (1972) 255-—262.

16 O. S a i e r ,  dz. cyt. 143.
17 Por. J. H a m e r, L  'Eglise est une communion, Paris 1962.
18 W ybór literatury  p. P. C. Bor i ,  Koinonia. L'idea della comunione nell'ecclesio- 

logia recente e nel Nuovo Testamento, Brescia 1972.
18 Por. R. S o b a ń s k i ,  Chrzest jako podstawa jedności Kościoła, 1971, 189.
70 R . S o b a ń s k i ,  dz. cyt. 194.
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COMMUNIO  JA K O  W Ę Z Ł O W A  ID E A  P R A W A  K A N O N IC Z N E G O

N a pojęcie communio zw rócili uw agę tak że  k an o n iśc i. S ta ło  się ono okazją 
do refleksji ogólnej, do tyczącej roli p raw a kośc ie lnego , ja k  i jego celu. W ia­
dom o, że k sz ta łt p raw a kośc ie lnego  i rozum ien ie  jego  ro li zależy od ak tu a ln e j 
eklezjologii. P o jm ow anie np. K ościo ła  jak o  im p e riu m 21 czy ja k o  sp o łeczn o śc i 
d o sk o n a łe j w y cisn ęło  swoje p ię tn o  n a  praw ie kośc ielnym  odnośnych  epok. 
Ja k i w ięc w p ływ  w y w arła  i w yw iera na p raw o  kośc ie lne  idea  K ościo ła-w spó l- 
n o ty ?

N a d a n ie  Soborow i W a ty k a ń sk iem u  II  c h a ra k te ru  p a s to ra ln e g o 22 zw ró ciło  
uw agę n a  p a s to ra ln e  cechy  p raw a kościelnego . P rzy p o m n ian o  w ięc, że zba­
w ien ie  dusz je s t n a jw y ż sz y m  praw em . Aby je d n a k  zd an ie  to  n ie  p o zo s ta ło  
czczym  zaw o łan iem , trze b a  b y ło  zastanow ić się n ad  jego treścią, boć p rzecie 
ża d n a  ustaw a n ie zbaw ia, a zbaw ien ie je s t tra n sc e n d e n tn e  w  sto sunku  do ja ­
k iegoko lw iek  p o rząd k u  p ra w n e g o 23. W ychodząc z roli praw a dla budow y do ­
bra  w spó lnego  sp o łeczn o śc i i p rzypom inając , że n a jw y ż sz y m  dobrem  osiągal­
nym  we .w spólnocie kościelnej je s t u czes tn iczen ie  w  człow ieczeństw ie  C h ry s­
tusa , zaś czynn ikam i spraw czym i tego  u d z ia łu  są słow o i sak ram en t, zw rócono  
uw agę n a  o rien tac ję  p raw a kośc ie lnego  ku słow u i sak ram en tom . P raw o koś­
cielne to  ujęcie k sz ta łtu  K ościo ła , w  k tó rym  przez słow o i sa k ra m en t udzie la  
się C hrystus , oraz w sk azan ia  do tyczące naszego  u cz es tn iczen ia  w  cz łow ieczeń ­
stw ie C hrystu sa  dokonu jącego  się we w spó lnoc ie  k o śc ie ln e j24.

Ze w zględu na śc isłą  łą cz n o ść  w sp ó ln o ty  b o sk o -lu d zk ie j ze w sp ó ln o tą  ludz­
k ą  i w zajem ną ty ch  w sp ó ln o t zależność m ożna zad an ie  praw a kościelnego  
określić  po  p ro s tu  ja k o  b udow an ie  w spó lno ty . D latego  pojęcie to  s ta ło  się 
ogrom nie  p rzy d a tn e  dla u jęcia  celu ak tyw ności spo łecznej K o śc io ła  i tym  
sam ym  celu p raw a k an o n iczn eg o . ·

T ak  w ięc cen tra ln y m  pojęciem  praw a kośc ielnego  s ta ło  się to , k tó re  je s t 
też  k luczem  do z ro zu m ien ia  u s tro ju  p ie rw o tn eg o  K o śc io ła 25. Już w  tym  K oś­
ciele w y k sz ta łc iły  się form y p raw ne służące  u rzeczy w is tn ian iu  i w y rażan iu  
w spó lno ty : listy  sy noda lne , listy  po lecające, listy  św iąteczne, d z ia ła ln o ść  k o ­
leg ialna, zw łaszcza na synodach , gościnność, p o c a łu n e k  pokoju , konce leb rac ja , 
z drugiej zaś s tro n y  ek sk o m u n ik a  6. K to u czes tn iczy ł we w spó lnocie  loka lnej, 
u czes tn iczy ł we w spó lnocie  ca łeg o  K ościo ła. Soborow e i posoborow e dyspozy­
cje p raw ne o c h a ra k te rz e  w yraźn ie  w sp ó ln o to tw ó rczy m  są  w ięc n ie ty lko  
teo lo g iczn ie  p o d b u d o w an e  i w yprow adzone z p rz e s ła n e k  eklezjalnych, a n ie  
z ap likow anych  do K o ścio ła  ka tego rii filozoficzno-społecznych, lecz także 
w  tre śc i bardzo  zb liżone do praw a z 'okresu , gdy K ośció ł — liczebnie dość 
jeszcze m a ły  — b y ł dużą s iłą  in teg racy jną  i w y ró ż n ia ł się profilem  m oralnym  
egzystencji w iernych . W tedy , jak  i dziś, s tru k tu ry  p raw ne K ościo ła  u staw ione

21 Por. J. B. S ä g m ü l l e r ,  Die Idee von der Kirche als Imperium Rom anum  im 
kanonischen Recht, Theol. Quartalschrift 80 (1898) 50—60.

22 Por. P. F e l i c  i, D uszpasterski charakter I I  Powszechnego Soboru W atykańskie­
go, At. kapł. 65 (1962) 66-75.

23 R. S o b a ń s k i, ,,Salus animarum" ja k o  cel praw a  kanonicznego  (Wszczęta przez 
Jana XXIII reforma K. Pr. K. w świetle dyskusji o celu prawa kościelnego (maszyno­
pis).

21 R. S o b a ń s k i, W prowadzenie do zagadnienia roli praw a  w Kościele, Pr. kan.
18 (1975) nr 1—2, 3—24.

26 J. W  o d k a, D as M ysterium  d er K irche in kirchengeschichtlicher Sicht. [W:] 
F. H o l b ö c k ,  Th.  S a r t o r y  (wyd.) M ysterium  K irche in der S ich t der theologischen 
D isziplinen, Salzburg 1962, II, 380 ns.

26 W y lic z e n ie  z a  Y. C  o n  g a  r, dz. cy t. 404 ns.
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b y ły  ku w spó lnocie . W sp ó ln o ta  je s t zasadą  form alną s tru k tu r  kośc ie lnych  
i w szystk ich  jego  in sty tu c ji p raw n y ch 27.

Z asada ta  z n a la z ła  swój na jdob itn ie jszy  w yraz w p rzem ó w ien iu  P aw ła VI 
w ygłoszonym  17.9.1973 do uczestn ików  II K ongresu  P raw a K anon icznego  
w M e d io la n ie 28. P apież podkreśla , że po rząd ek  p raw n y  K o ścio ła  sk ierow any 
je st ku realizacji w spó lno ty . W łaśn ie  w spó lno ta  je s t n o rm aty w n y m  k ry terium  
praw odaw stw a kościelnego .

Przyjęcie w sp ó ln o ty  ja k o  zasady  form alnej p raw a k an o n iczn eg o  w ym aga 
przem yślen ia istn ie jących  in sty tuc ji k an o n icz n y ch  już  n ie  z perspek tyw y idei 
spo łeczności d o sk o n a łe j, owej acies bene ordinata, a le  z p u n k tu  w idzenia 
w sp ó ln o ty 29. W łaśn ie  w zw iązku z fenom enem  k o n te s ta c ji w K ościele oraz to ­
w arzyszącym i m u g łosam i dom agającym i się ingerencji dyscyp linarne] przy 
pom ocy  środków  p raw n y ch  i w zm ocn ien ia  tym i środkam i a u to ry te tu  w Koś­
ciele podkreślono , że sku teczność  praw a zależy od jego  w ew n ętrzn e j jakości, 
a zjawiskom tym  będzie m o g ło  ty lko  w ted y  za radzić , gdy będzie w yrażać 
w artości praw dziw ie te o lo g ic z n e 30, gdy będzie po p ro s tu  rzeczyw iście faktorem  
w spó lno to tw órczym .

Trzeba zresztą  pow iedzieć, że ta  now a „k o m u n ijn a” perspek tyw a je st w i­
doczna w d z ia ła ln o śc i u staw odaw cy  kościelnego . Sobór bow iem  n ie ty lko 
p rzedstaw ił n a u k ę  o K ościele — w spólnocie, ale d a ł też  w skazan ia  dotyczące 
jej realizacji. A  w ięc gdy chodzi o w sp ó ln o tę  w ie rn y ch  z Bogiem i m iędzy 
sobą, za lecen ia  soborow e i dyspozycje p raw a posoborow ego  zm ierzające do 
m ocniejszego w ydobycia  'spo łecznego  c h a ra k te ru  E ucharystii, dzięki k tórej 
w iern i m ają „z k ażd y m  dn iem  doskonalić  się w z jed n o czen iu  z Bogiem i w za­
jem nie  ze sobą" (Konstytucja o liturgii 48) \  G dy zaś chodzi o w spó lno tę  
K ościołów , zn a lez iono  ta k ie  form y p raw n e, ja k  synod b iskupów 32, u d z ia ł bis­
kupów  w p rac ach  K urii R zym sk ie j3 czy konferencje  b iskupów  (Dekret o p a ­
sterskich obowiązkach biskupów  37, 1).

O konferencji b iskupów  d ek re t Christus Dominus p o stan aw ia : „Ś w ięty  Sobór 
uw aża za w ielce w skazane , by w szędzie w św iecie b iskupi tego  sam ego n a ro ­
du lub kraju grupow ali się w je d e n  zespó ł, zb ierając się w określonych  te r ­
m inach , ażeby przez św ia tłą  w ym ianę  ro z tro p n y ch  sądów  i dośw iadczeń  oraz 
skoordynow anie  p lanów  w ytw orzyć św ięte zespo len ie  s ił dla w spólnego  dobra 
K ościołów " (37). W sp ó ln o to w a o rien tac ja  tej in sty tucji je s t szczególnie m ocno  
w yrażona w p o sta n o w ien iu  m o tu  proprio „Ecclesiae sanctae" o pow iązaniach  
m iędzy konferencjam i b iskupim i, zw łaszcza sąsiedn ich  krajów . P rzypom inają 
nam  się służące  w sp ó ln o c ie  b ra te rsk ie j form y K ościo ła  p ie rw o tnego , gdy czy­
tam y  w motu proprio o p rzekazyw an iu  w iadom ości o d nośn ie  do g łów nych  wy­
tycznych  d z ia ła n ia , zw łaszcza duszpastersk iego , o p rz e sy ła n iu  ak t lub pism

27 A.  R o u c o  V a r e l a  , E .  C o r e c c  o , Sacram ento e diritto: antinomia nella
Chlesa?, M i l a n o  1971, 52— 62; E.  C o r e c c o ,  K irchliches P arlam ent oder synodale
Diakonie, I n t e r n .  Theol. Z e i t s c h r i f t  C o m m u n i o  1 (1972)  52;  W.  B e r t r a  ms ,  Communio,
communitas vel societas in Lege Fundamentan Ecclesiae, Periodica 61 (1972) 563.

28 O sse rv a to re  R om ano z 17/18. 9. 1973.
29 Próbę taką podejmuje G . L e c l e r c ,  Ordinamento canonico e personalismo cristia- 

no, Salesianum 35 (1973) 601—619.
30 E. C o r e c c o ,  Kritische Erwägungen zum Zweiten Internationalen Kongress iür

kanonisches Recht in Mailand vom 10. bis 15. 9. 1973, Archiv f. kath. K irchenrecht 142
(1973) 578.

31 Por. O. S a i e r, dz. cyt. 88.
32 P a w e ł  VI, Motu proprio „Apostolica sollicitudo" z 15. 9. 1965 — AAS 57 (1965) 

775—780. Por. E. S z t a f r o w s k i ,  Synod biskupów nowym organem kolegialnym, 
Prawo kan. 16 (1973) nr 3—4, 111—170.

33 P a w e ł  VI, Motu proprio „Pro comperto sane" z 6. 8 .1967 — AAS 59 (1967) 
881—885. Por. E. S z t a f r o w s k i ,  Udział biskupów w pracach odnowionej Kurii 
Rzymskiej, Prawo kan. 16 (1973) nr 3—4, 171—190.
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za w iera jący ch  decyzje, o sygnalizow an iu  przedsięw zięć , n ieb ezp ieczeń stw  czy 
b łę d ó w  4.

S obór w y ra z ił te ż  życzen ie , by  „now ej m o cy  n a b ra ły  czcigodne in s ty tu c je  
sobo rów  i synodów " (Dekret o pasterskich obowiązkach biskupów 36, 2), o k tó ­
ry ch  pisze, że ju ż  od  p ierw szych  w ieków  b y ły  w yrazem  b ra te rsk ie j w ięzi 
(tam że 36, 1). N ie  z in n y c h  p rz e s ła n e k  w y rasta  też  za sad a  ko leg ia lności, ś rodek  
p ra w n y  do in teg rac ji w ielu  osób w  je d e n  p o d m io t d z ia ła ją c y  5 .

Id ea  w sp ó ln o ty  K ośc io łów  z n a la z ła  — za za le ce n iam i Dekretu o posłudze 
kapłańskiej (10, 1) i Dekretu o pasterskich obowiązkach biskupów (6,2) —
p ra w n y  środek  swej rea lizac ji w  now ych  n o rm a c h  o in k a rd y n a c ji i ekskardy-

• · 36n a c ji .
N ie  m o żn a  też  n ie  zasygnalizow ać, że communio je s t m ia rą  i g ene tycznym  

k ry te r iu m  p raw  p o d staw o w y ch  w  K o śc ie le 3 7 . M a to  og rom ne z n a cz en ie  u s tro ­
jo w e  dla K o śc io ła , gdyż je s t za sad ą  jego  o rgan icznej i h ie ra rc h ic z n e j s tru k tu ­
ry. P ozw ala  nam  zro zu m ieć  u stró j w spó lno ty , w  k tó re j .w s z y s c y  m ają w sp ó ln ą  
god n o ść  cz ło n k ó w  w y n ik a jącą  z o d ro d zen ia  się w  C h ry stu s ie  i ze w spó lnego  
p o w o ła n ia , a k tó ra  is tn ie je  i sp e łn ia  swe z a d an ie  dzięki posługom , w  ja k ie  
w y p o saży ł je  C h ry s tu s 3 8 . S tąd i p raw o  w  K ościele  w e w szystk ich  w sp ó ln o ­
ta c h  je s t na rzęd z iem  s łużby  a n ie  p a n o w a n ia 3 9 .

T a o s ta tn ia  uw aga je s t p o trz e b n a  dla p rzy p o m n ien ia  w ielow ym iarow ości 
p o jęc ia  communio i k o n ieczn o śc i środków  p raw n y ch  dla jej rea lizacji n ie  
ty lk o  m ięd zy  K o ścio łam i loka lnym i, ale ta k ż e  w  ra m a c h  K o ścio ła  loka lnego , 
co w y n ik a  za ró w n o  z is to ty  sam ego pojęcia, ja k  i — co dla s tan o w ien ia  p ra ­
w a n ie  je s t p rzec ie  bez zn a cz en ia  — p rakseo log ii: u n iw ersa lis ty czn a  p ersp e k ­
ty w a  w sp ó ln o ty  n ie  m oże się obejść bez jej bliższej, na k o n k re tn y m  te re n ie  
rea lizac ji. W  tym  k o n te k śc ie  trze b a  w spom nieć  o o d ro d zen iu  po jęcia p rezb i­
te r iu m  i rad  różnego  rodzaju , do k tó ry ch  n ie p o trz e b n ie  p rzym ierza  się czasem  
k a te g o r ie  p a r la m e n ta rn e , a k tó re  p rzec ie  n ie  z p rzec iw ień stw a in te resów , lecz 
ze w sp ó ln o ty  p o w o ła n ia  i d aró w  w y rasta ją 4 0 .

COMMUNIO A  W S P Ó L N O T A  L U D Z K A  -

A czko lw iek  etym olog ia  po jęcia  communio sięga czasów  p rzed ch rześc ijań ­
skich , to  je d n a k  m ożna  pow iedzieć , że ch rześc ijaństw o  w y p e łn iło  je  tre śc ią  
i w p ro w a d z iło  w  h is to rię . Communio, koinonia, w sp ó ln o ta  — to  je s t ch rześc i­
ja ń s tw o . O  to  w  ch rześc ijaństw ie  chodzi. I w  chrześc ijaństw ie  znajdu je ono 
c a łą  swoją on to lo g ię . Z e w zględu na to , że w sp ó ln o ta  w  chrześc ijaństw ie  op ie­
ra się n ie  ty lko  o p redyspozycje  ludzk ie i ludzki w k ład , ale jej zasadą je s t 
D u c h  Święty, trze b a  pow iedzieć , że ty lko  w  chrześc ijaństw ie  m ożliw a je s t p e ł ­
na w sp ó ln o ta .

84 Nr 41, § 5.
^  85A. A ym ans, Kollegium und kollegialer Akt im kanonischen Recht, München 

1969, 160 (Münch. Theol. Studien, III Kan. Abt. 28).
88 Motu proprio „Ecdesiae sanctae", I, 3. Por. T. P i e r o n e k ,  Próba dostosowania

norm prawa kanonicznego o inkardynacji i ekskardynacji do współczesnych potrzeb 
duszpasterstwa, Prawo kan. 11 (1968) nr 1—2, 45—60.

87 E. C o re c c o , Kritische Erwägungen..., 580.
88 R. S o b a tj s k i, Posoborowy wykład kościelnego prawa publicznego. Zarys pro­

blematyki, Prawo kan. 16 (1973) nr 3—4, 84.
89 Por. M. G. B e l g i o m  o (i i.), Secondo congresso intemazionale di diritto

canonico „Persona e ordinamento nella Chiesa", II Diritto eccl. (1974) 291 (sprawozdanie 
z referatu L. d e L u c a).

40 E. C o r e c c o ,  Kirchliches Parlament..., 41 t|; R. S o b a ń s k i ,  Uwagi o strukturze
P ala fia lnejR ady Duszpasterskiej, At. kapł. 81 (1973) 136.
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S tru k tu ra  tej w sp ó ln o ty  ze w zględu na scalające j ą  e lem e n ty  n ad p rz y ro d z o ­
ne n ie u tożsam ia  się ze s tru k tu rą  spo łecznośc i doczesnych . Ale będ ąc  znakiem  
i narzędziem  jed n o śc i, k tó ra  m a n as tąp ić  i objąć w szystk ich  ludzi (Lumen  
gentium  l)T l, m a ona tym  sam ym  is to tn e  znaczen ie  dla n a tu ra ln y c h  procesów  
u sp o łeczn ien ia . D o k o n u jące  się w K ościele u sp o łe c z n ie n ie  n ad p rz y ro d z o n e  nie 
realizuje się w izolacji od n a tu ra ln y c h  sp o łeczn y ch  predyspozycji człow ieka. 
U sp o łeczn ien ie  w K ościele m a z u p e łn ie  now y w ym iar. A le to  rad y k a ln e  p rze­
k sz ta łcen ie  egzystencji sp o łe cz n e j, ów now y w ym iar, n ie  d ław i ludzkiej n a tu ­
ry, jej w alo rów  sp o łeczn y ch , n a tu ra ln e j dążności ludzkości do je d n o śc i42. D o ­
konu jące się w K ościele congregare in unum  je s t w ła śn ie  n a jp e łn ie jszą  realiza­
cją je d n o śc i stojącej p rzed  ludzkością  jak o  zadan ie .

D oczesne p rze to  p ro cesy  socjalizacji n ie  p o w in n y  być w idziane w oderw a­
n iu  od obow iązku b u d o w an ia  w sp ó ln o ty  kościelnej — i odw ro tn ie . M ożna — 
b io rąc  pod  uw agę s to su n ek  n a tu ry  i łask i — pow iedzieć, że b udow an ie  w spól­
n o ty  ludzkiej je s t n ie jak o  p rzygo tow an iem  w sp ó ln o ty  n ad p rz y ro d z o n e j, jest 
fragm entem  w ielk iego  d z ie ła  je d n o czen ia . T aką też persp ek ty w ę procesów  
u sp o łeczn ien ia  przyjm uje k o n sty tu c ja  Gaudium et spes: w sp ó ln o ta  uczniów  
zespolonych  w C hrystu s ie  „czu je  się n ap ra w d ę  ściśle z jed n o czo n a  z rodzajem  
ludzkim  i jego  h is to rią "  (1). K ośc ió ł „k roczy  razem  z c a łą  ludzkością i do­
św iadcza tego  sam ego losu ziem skiego co św iat, istn ie jąc  w nim  jako  zaczyn 
i n ie jako  dusza sp o łeczn o śc i ludzk ie j" (40, 2). M ow a tu  w ięc jakby  o w spół- 
bieżności czy raczej p rz e n ik a n iu  się procesów  socjalizacji. K onsty tuc ja  p o ­
w iada zresztą  w yraźn ie , że ,,w op arc iu  o je d n o ść  ro d zin y  synów  Bożych 
w C hrystusie  w y raźn ie  się d o p e łn ia  i u m acn ia  je d n o ść  ro d z in y  ludzkiej" (42, 1). 
K ośció ł p o p ie ra  p ro ces zdrow ej socjalizacji i stow arzyszan ia  się obyw atel­
skiego i gospodarczego , gdyż w iąże się on ,,z na jg łęb ie j ro zu m ian ą  misją 
K ośc io ła" (42,3). '

K ośció ł ja k o  w sp ó ln o tę  is tn ie jącą  i w ciąż rea lizo w an ą  — trze b a  w ięc w idzieć 
na tle  ogólnego p o w o ła n ia  ludzkości do jednośc i. Owo kośc ie lne  ,,nie masz 
Żyda ani G re k a"  (Ga 3, 28) n ie  m og łoby  zresztą  być zrea lizo w an e  w porządku  
kościelnym , jeśliby  w p o rząd k u  doczesnym  p ro cesy  p rze b ieg a ły  w k ie runku  
odw rotnym . Dzisiaj już  rozum iem y, że w alka m iędzy  sobą dw óch narodów  
chrześcijańsk ich  n ie pozw ala m ów ić o w spó lnoc ie  m iędzy  n im i. Jest charak ­
te rystyczne, że w zrost z a in te re so w an ia  po jęciem  communio n a s tą p ił po oby­
dwu w ojnach  św ia to w y ch 43.

Je d n ak  n ie ty lko  w ojna p o c iąg n ę ła  za sobą ro zb u d zen ie  p rob lem u  jedności 
ludzkości. P rocesy  rozw ojow e fascynujące ludzkość zdobyczam i i sukcesam i 
okazują się am b iw alen tn e . P ostęp  cyw ilizacyjno-gospodarczy, rew olucja n a u ­
ko w o -tech n iczn a  z ro d z iły  m nóstw o  n iep o k o jący ch  p rob lem ów  n ie  m niej n ie ­
bezp iecznych  niż ta k  zw ane zag rożen ia  k o n w e n c jo n a ln e 44. Pojaw iają się w ięc 
g łosy  p rzestrog i sk ie ro w an e  już  n ie  do jak ie jś  jed n e j g rupy  spo łecznej czy 
jed n eg o  n a ro d u , ale do ca łe j ludzkości. P rob lem y  te  bow iem  są  n ie  do roz­
w iązan ia w ram a ch  je d n eg o  p a ń s tw a 45, zw łaszcza w obec — ta k  m ocno  z okazji

41 E. S c h i l l e b e e  c k x  , K ościół a ludzkość, Concilium 1965/6, Poznań 1968, 34.
42 Por. J. K r u c i n a, Dobro wspólne K ośc io ła  i jego  stosunek do św iata , ZNKUL 

13 (1 9 7 0 ) n r  1 , 47 .

43P. C. B o ri, dz. cyt .
44 Por. J. K r u  c i i ]  a, S ytu a c ja  c z ło w ie k a  w  sp o łeczeń stw ie  k o n su m p cy jn y m  ja k o  

za d a n ie  K o śc io ła .  [W:] J. Krucina (red.), Verbum Crucis. K a rd y n a ło w i B. K om inkow i 
w hołdzie, W rocław 1974, 249—268.

45 „Powstaje dziś szereg ważnych problemów w dziedzinie nauki, techniki, życia 
gospodarczego i społecznego, administracji oraz "kultury, które przerastają często moż­
liwości jednego tylko państwa i z konieczności wymagają współpracy wielu, a cza­
sem nawet wszystkich krajów świata" — J a n  XXIII, enc. M ater e t Magistra, cyt. 
wg wyd. polskiego, Paris 1963, 104.
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kryzysu energetycznego ujaw nionej — w zajem nej zależności p a ń s tw 46. ,,Po­
stęp  sp o łeczn y , ła d , bezp ieczeństw o  i pokój w  każdym  państw ie  są z k o n iecz­
ności zw iązane z tak im i sam ym i zjaw iskam i w  in n y ch  p a ń s tw a c h "47. S ytuacja 
ta  uśw iadam ia  nam w sp ó ln o tę  losu łączącą  c a łą  ludzkość. Stąd do strzeg an a  
ko n ieczn o ść  — i fak tycznie podejm ow ane p róby  — procesów  in teg racy jn y ch  
ludzkości, w  je d n ą  fam ilia  h u m a n a i8, k tó re j to  idei i sposobom  jej realizacji 
ta k  dużo pośw ięcają uwagi o s ta tn i dwaj pap ieże i soborow a Konstytucja o Koś­
ciele w  świecie w sp ó łczesn y m 49.

R ealizacja tej idei stanow i k ry te r iu m  rozw o ju50.
D o strzeżen ie  przez ludzkość kon ieczności b u d o w an ia  ogólnoludzkiej, sięga­

jącej p o n ad  w szystkie p rz e d z ia ły  i p o d z ia ły  w spó lno ty , zb ieg ło  się w ięc z n o ­
w ym  uśw iadom ien iem  sobie przez K ościół, że je s t w sp ó ln o tą  i że m a ona dla 
ro d z in y  ogólnoludzkiej znaczen ie  n arzęd zia  i św iadectw a. R ów nocześn ie K oś­
c ió ł zdaje sobie spraw ę, że m oże tu  dużo pom óc. „K ośció ł uw aża, że przez 
p oszczegó lnych  swych cz ło n k ó w  i c a łą  swoją sp o łeczn o ść  m oże pow ażn ie  p rzy ­
czynić się do tego, aby ro d z in a  ludzka i jej h is to ria  s taw ały  się bardziej lu d z ­
k ie ” (Gaudium et spes 40, 3). Je st tak  p rzede w szystkim  dla tego , że ,, O b ja ­
w ien ie  ch rześc ijańsk ie  stanow i w ielce p o m o cn y  środek  dla rozw oju tej w spól­
n o ty  m iędzy  osobam i, a zarazem  prow adzi nas do g łębszego  zrozum ien ia  praw  
życia sp o łe cz n eg o "  {Gaudium et spes 23, 1). Stąd K ośció ł udziela  ludzkości 
w skazań , k tó re  — ja k  tego  je ste śm y  św iadkam i — zostają  pow szechn ie oce­
n ia n e  p o zy ty w n ie51.

W  n in ie jszych  ro zw ażn iach  n ie chodzi je d n a k  o w skazan ia  K ościo ła do ty ­
czące k sz ta łtu  i rozw oju  form życia spo łecznego . C hodzi o K ośció ł będący  
św iadectw em  i in sp irac ją  ja k o  rea lizacja w spó lno ty . K o n k re tn ie  zaś chodzi 
o jego  in sty tu c je  p raw n e: ja k a  ich ro la  w  rea lizacji w sp ó ln o ty  kościelnej i czy 
m ożna z n ich  w yciągnąć ja k ieś  insp iracje  dla p ro b lem aty k i rozw oju sp o łe cz­
nego.

COM MUNIO  JA K O  IN S P IR A C J A  W S P Ó L N O T Y  L U D Z K IE J

P rob lem  te n  staw iam y w  p rze k o n an iu , że K ośció ł k iedyś w łasn y m i s tru k tu ­
ram i, ich obecnośc ią  w  św iecie, w n o sił w  życie sp o łeczn e  now e elem en ty . 
W iem y z h is to rii K ośc io ła  p ie rw o tnego , że w sp ó ln o ta  jego b y ła  ta k  in tensyw ­
na, iż b y ła  w  stan ie  in teg ro w ać różn ice  po lityczne, sp o łeczn e  czy k u l tu ra ln e 52. 
K ośc ió ł p o tra fił stać się spójn ią średn iow iecznej universitas. N asuw a się w ięc 
myśl, że K ośció ł je s t w  stan ie  n ie  ty lko  służyć s łow nym i w skazan iam i i p rze ­
strogam i, ale tak że  k sz ta łte m  w łasn y ch  s tru k tu r  w nieść coś now ego w  życie 
sp o łeczn e . Bo przez d ług i czas obraz K ościo ła b y ł z tej perspek tyw y po p ro s tu  
m a ło  zachęca jący : in sty tu c ja  zep ch n ię ta  na pozycje apo logetyczne , b ro n iąca  
swych p raw  i roszczeń, k tó ra  n aw et w łasn e  s tru k tu ry  p rzed s taw ia ła  przez 
ana log ię  do s tru k tu r  p ań s tw o w y c h 53. T ak  sztyw no apo logetyczn ie  ustaw iająca

4a Enc. M ater e t  Magistra, t amże.  Por.  A. V e r d r o  s s  , Das bonum commune hum a- 
nitatis in der christlichen Rechtsphilosophie. [W :] W . M . P l Ö c h l ,  I. G a m p l  (red .), 
Im  Dienste des Rechtes in Kirche und  Staat, W ie n  1963, 33— 37 (K irch e  u n d  R e c h t  4).

47 J  a n  XXIII, E n c . Pacem in terris, n . 130.
48 T a m ż e ;  K o n s t. Gaudium e t spes 77.
40 Por. J. K o r ) d z i e l a ,  „Familia hum ana" i je j  społeczno-moralne podstawy, C o l-  - 

lo q u iu m  sa lu tis  2 (1970) 33—49.
50 P o r. P a w e  ł VI, E n c . Populorum progressio, n . 43 ; 62; 66; 77—79.
51 C z .  S t r z e s z e w s k i ,  Integralny rozwój człowieka w edług w skazań encykliki 

P aw ła  V I Populorum progressio, Z N K U L  12 (1969) n r  2, 17.
52 H . F r i e s  [W:] M ysterium  salutis, 226.
53 R . S o b a  r\ s k  i, O nową koncepcją kościelnego praw a publicznego wewnętrzne­

go, Sl. Stud ia  hist.-teol. 4 (1971) 144.
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się insty tucja  n ie  m o g ła  być in sp iracją  dla życia spo łecznego , ty m  bardziej 
że dom inow ały  w niej te n d e n c je  restau racy jn e . N ic  w ięc dziw nego, że rozwój 
życia sp o łecznego  to c z y ł się n ieza leżn ie  od K ościo ła , k tó rem u , gdy za b ie ra ł 
głos w tej dziedzinie, z a rzu ca n o  w erbalizm  czy w ręcz p rzyp isyw ano  chęć obro­
ny w łasn y ch  ty lko  in te resó w  doczesnych.

Jeśli w ięc K ośció ł w sp ó łczesn y  n ie na przyw ile jach , u k ła d a c h  czy pod p o ­
rach  z tego św iata się op ie ra  i z do tychczasow ych  pozycji rezy g n u je54, znaczy 
to , że w sobie sam ym , w przeżyw anej w w ierze . w spó lnoc ie  znajduje funda­
m en ty  swych s tru k tu r. C zy one n ie m ogą być solą ziem i i św ia tło śc ią  świata?

Szukając odpow iedzi n a  to  p y ta n ie , m usim y z g ó ry  pow iedzieć, że stosow a­
nie pojęcia communio na ozn aczen ie  treśc i p o zak o śc ie ln y ch  m oże być ty lko 
ana log iczne. N ie m a tam  ty c h  n a d p rz y ro d z o n y ch  w ięzów , k tó re  scalają w spól­
n o tę  w m istyczne c ia ło  C hrystu sa . R ów nocześn ie je d n a k  n a leży  pam ię tać , że 
ani Sobór W aty k ań sk i II, ani o sta tn i pap ieże n ie w ah a li się m ów ić o w spó lno­
cie, gdy m ieli n a  m yśli in n e  niż K ośció ł spo łecznośc i. N ie  w olno  też zapom i­
nać  o un iw ersa lnym  p o w o ła n iu  do jedności. „P o w szech n a  jed n o ść  ludzi — 
ko inon ia  — je s t darem  Bożym i w olą B oga"55. A  w iem y, że ła sk a  m oże także 
poza g ran icam i K o śc io ła  zna leźć  środki w y ra zu 56. .

P row adzi nas to  do p y ta n ia : ja k ie  w ięzy sp o łeczn e  są  osiągalne na p ła sz ­
czyźnie św ieckiej? B iorąc przy  tym  pod  uw agę k o n te k s t i cel naszych  rozw a­
żań, m ożem y p y ta n ie  to  ogran iczyć do sp o łeczn o śc i skali państw ow ej oraz 
superS truk tu r p o n ad p ań stw o w y ch . Czy w ięzy scalające są tam  ty lko  zew nętrz­
ne, ak cy d en ta ln e , ja k  to  podkreśla ją  te o re ty c y  w sp ó ln o ty  k o śc ie ln e j?” .

Ale przecież i w K ościele  in teg ru jące  go w ięzy n ad p rz y ro d z o n e  nie działa ją 
n ieza leżn ie  od n a tu ra ln y c h  predyspozycji cz łow ieka. Jeśli jeszcze zw rócim y 
uw agę n a  przy ję te  n a  g ru n cie  chrześcijańsk iej filozofii sp o łeczn ej racje  ludz­
kiego u sp o łe cz n ien ia , zauw ażym y, że także  więzy, o ja k ie  op ie ra  się państw o, 
są  znaczn ie  g łębsze niż ty lko  ze w n ętrzn o -p raw n e. D latego  w ydaje się, że 
w tym  ko n tek śc ie  n ie  od rzeczy będzie ze rk n ięc ie  do s tru k tu r  K ościołów  
p arty k u larn y ch .

Praw odaw stw o do tyczące ty ch  K ościo łów  zm ierza n ie  do zw arcia szeregów, 
ale do w spó lno ty  b iskupa — p rezb ite ró w  — w iernych . Czy w ydobyte z tego 
praw a cechy  w sp ó ln o to tw ó rcze , p rzy k ła d y  n ie k tó ry c h  in sty tucji i w yprow a­
dzone z n ich  u o g ó ln ien ia  ch a rak te ry zu jące  p raw o  kośc ie lne  nie m ogłyby 
w zbogacić n au k i o p raw ie  i w nieść do niej now ych  elem en tów ? D laczegóż to  
różne system y filozoficzne i te o rie  sp o łeczn e  w p ły n ę ły  na te o rię  praw a, a od 
k lasycznych  d ek re ta lis tó w  n ie czyni tego p rak ty c zn ie  praw o k an o n iczn e , zaś 
w p o d ręczn ik ach  h is to rii d o k try n  p raw nych  m ożna n ie  re jestrow ać  w pływ ów  
kośc ie lnych  od  czasów  ty c h  d ek re ta lis tó w  i T om asza z A kw inu?58.

W  ślad za s tosow an iem  — rzecz ja sn a  ana log icznym  — kościelnego  pojęcia 
w spó lno ty  do sp o łeczn o śc i św ieckiej — „w spó lno ta  po lityczna"! — m ożna 
by pom yśleć n ad  ko n cep c ją  w ychodzącą z idei w spó lno ty . T u  je s t chyba droga 
do idei praw dziw ie ch rześc ijańsk ich , pozw alających w idzieć jego  sens głębiej 
niż w legalizm ie i w y łąc zn ie  zew nętrzne j koo rd y n ac ji spo łeczności. N a  gruncie 
tak iej te o rii lepiej i g łęb ie j w ykorzystać  by m ożna w łaśc iw ą p raw u  ro lę  in te ­

54 Konst. Gaudium et spes 76, 5. *
63 E. S c h i l l e b e e c k x ,  art. cyt. 29.
56 E. S c h i l l e b e e c k x ,  art. cyt. 34.
57 E. C o r e c c o, Kritische Erwägungen..., 582.
68 Tak np. J. B a s z k i e w i c z ,  Fr .  R y s z k a ,  Elistoria doktryn politycznych i praw­

nych, Warszawa 1969. Gdy chodzi o doktryny, autorzy ci niesłusznie pominęli Fr. Suare- 
za, na którym jednak kończy się rozwój katolickiej doktryny o prawie ·— por. 
A. S t i e g l e r ,  Der kirchliche Rechtsbegrili. Elemente und Phasen seiner Erkenn­
tnisgeschichte, M ünchen 1958, 163. -
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g ra c y jn ą 59. Je st oczywiste, że w ykorzystan ie  ty ch  in s ty tu c jo n a ln y c h  insp iracji 
k an o n icz n y ch  dom aga się uw zg lędn ien ia  przy k o n k re tn y c h  rozw iązan iach  n au k i 
sp o łeczn e j K ościo ła. W ydaje się p o n a d to  u za sa d n io n a  uwaga, że k ry te r iu m  dla 
in sty tu c ji ja k o  czynników  insp iru jących  je st i p rak ty c zn a  realizacja, ich fak­
ty c zn a  efektyw ność ja k o  czynników  w spó lno tow ych  w sam ym  K oście le60.

M ożliw ości i kon iecznośc i p o g łę b ian ia  ludzkiej w sp ó ln o ty  dow odzą h is to ­
ryczne p rocesy  in teg racy jn e  n a ro d u  polskiego. D o w. X V III p o ję tie  n a ró d  
obejm ow ało  je d y n ie  s tan  sz lachecki. N ow oczesne po jęcie  n a ro d u  pojawia się 
d o p ie ro  z rozpadem  sp o łeczeń stw a stanow ego, w  k tó rym  ty lko  sz lach ta b y ła  
nosic ie lem  polskości („n a ró d  szlachecki"). N a ró d  — w ro zu m ien iu  w prow a­
dzonym  przez k o n sty tu c ję  3 M aja — je st w ięc wyższym  stopn iem  in teg racji 
w s to su n k u  do sp o łeczeń stw a  stanow ego, gdyż obejm uje tak że  m ieszczaństw o 
i ch ło p ó w . T en  wyższy s to p ień  in teg rac ji w iąże się z po jaw ien iem  się w arstw y 
in te lig en ck ie j, k tó ra  n ie  m ieśc iła  się w ram a ch  spo łeczeństw a stanow ego  
i m ia ła  c h a ra k te r  bardziej ogó lnonarodow y. N ie  dąży ła  ona do u n icestw ien ia  
stanow ości spo łeczeństw a , lecz do p o łą c z e n ia  stanów  i w arstw  sp o łeczn y ch  
w ła śn ie  w je d n ą  sp o łeczn o ść  narodow ą. Z asad ę  in teg rac ji z n a la z ła  w idei 
n a ro d u  i w idei k u ltu ry  n a ro d o w e j61.

W yprow adzając  konk luz ję  z do tychczasow ych  wyw odów, w ysuw am y w y­
p ra c o w a n ą  w K ościele i rea lizo w an ą  przez K ośc ió ł ideę  w sp ó ln o ty  jak o  czyn­
n ik  in teg ru jący .

O czyw iście sy tuacja w sp ó łczesn eg o  św iata n ie  pozw ala nam  ogran iczać ap li­
kacji po jęcia  w sp ó ln o ty  do n a ro d u  czy. państw a, lecz trzeb a  je  dziś odnieść 
do ludzkości c a łe j, ja k  to  w obec bo lesnych  dośw iadczeń  ludzkości czynią do ­
k u m e n ty  pap iesk ie  czy soborow e. In teg rac ja  n a ro d o w a  je s t n iew ystarczająca  
i szuka się now ych  zasad  organizacyjnych.

N ajp ierw  je d n a k  pow iedzm y, że w spó lno ta  n a ro d o w a i w spó lno ta  ogó lno­
ludzka w cale się n ie  w ykluczają, lecz w zajem nie w arunkują . W praw dzie d o ­
św iadczen ie  h is to ryczne  poucza, że ta k  in teg ru jący  faktor, ja k  n a ró d , m oże 
być też  czynn ik iem  dez in tegru jącym  (faszyzm), ale m ożna też p rzy toczyć p rzy­
k ła d y  — np. A m eryka P ó łn o c n a  — in teg racji p o n ad n a ro d o w e j p rzy  p ie lęg n a­
cji w ła sn e j k u ltu ry  poszczególnych  grup e tn ic z n y c h 62.

W ydaje się, że w łaśn ie  w tej dziedzinie s tru k tu ry  kośc ie lne  m ają dużą w y­
m owę. S po łeczność  m ięd zy n aro d o w a ,,jest w pierw szym  rzędzie spo łecznośc ią  
państw , a d o p ie ro  p o śred n io  spo łecznośc ią  ludzi b ęd ący ch  ich  o b y w ate lam i"63. 
K ośc ió ł to  w sp ó ln o ta  K ościo łów  w yrażająca się we w spó lnocie  biskupów . Z or­
gan izow ane  życie m ięd zynarodow e, w k tó rym  zresztą  K ośció ł b ierze u d z ia ł64, 
je s t n iew ątp liw ie  faktem . F ak tem  są  organizacje m iędzynarodow e dążące do 
w spó lnego  rozw iązan ia  problem ów . F ak tem  je st O N Z , a także różnego  rodzaju  
form y p o m o cy  m iędzynarodow ej. Ale rów nocześn ie  faktem  o trag icznych  n ie ­
raz sk u tk ach  je st k rzyżow anie  się najróżn iejszych  in te resów  p rzesłan ia jący ch

69 N a tem at integrującej roli prawa kościelnego p. R. S o b a ń s k i ,  Das erste 
polnische Plenarkonzil — seine Bedeutung fü r  den Integrationsprozess der Bevölkerung 
Polens zwischen den beiden Weltkriegen, ö ste rr. Archiv f. K irchenrecht 26 (1975) 
143-158.

en W arto  przypom nieć, że Jan  XXIII dając ludzkości w enc. M ater et Magistra wska­
zania mające służyć jej ratow aniu, w idział sobór jako  czynnik wew nętrznej odnowy 
uzdalniającej Kościół do 'realizacji zadań zawartych w encyklice — Komentarz do 
Encykliki M ater et Magistra. [W:] Papież J a n  XXIII. Enc. ... M ater et Magistra, 
Paris 1963, 124.

61 J. B u r s z t a ,  Kultura ludowa — kultura narodowa. Szkice i rozprawy, (War­
szawa) 1974, 264 n.

82 J. B u r s z t a ,  tamże 374 n.
83 J. K o ą d z i e 1 a, Familia humana..., 42. „
84 Por. H. de R i e d m a t t e n ,  Obecność Stolicy Świętej w organizacjach mię­

dzynarodowych, Concilium 6—10/1970, Poznań 1971, 131—145.
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elementarny przecie fakt, że mimo wszystkich różnic ludzkość to }edna familia 
humana.

Czy więc instytucje kanoniczne służące wspólnocie Kościołów, o których 
to instytucjach można wprawdzie powiedzieć, że mają „odpowiedniki" w ży­
ciu świeckim, nie mogłyby właśnie dzięki temu teoretycznemu podbudowaniu 
służyć jako inspiracja dla teorii prawa międzynarodowego? Czy faktyczna re­
alizacja przez Kościół wspólnoty pojętej jako jedność w wielości nie mogłaby 
pociągnąć za sobą wciągnięcia tego pojęcia w kategorie prawa międzynarodo­
wego?

REFLEKSJA KOŃCOWA

Uwagi powyższe są niewątpliwie teoretyczne. Ale wobec współczesnego 
świata i problemów, jakie nań sprowadził rozwój dokonujący się po II wojnie 
światowej, wierni Kościoła mający wspólnotę jako dar i zadanie mają obo­
wiązek dążyć do tego, by wpływ Kościoła był nie tylko teorią. Wydaje się, że 
w pojęciu communio znaleźliśmy środek władny ukierunkować rozwój spo­
łeczny ku dobru całej ludzkości.


